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Krzysztof Choiński urodził się 12 październi­
ka 1940 roku w Lublinie. Maturę zdał w 1958 
roku w Warszawie i w tym samym roku roz­
począł studia w Wydziale Filologii Romańskiej 
Uniwersytetu Warszawskiego. Ukończył je w ro­
ku 1965. W roku 1972 uzyskał doktorat za roz­
prawę „Wczesny okres w twórczości Pierre Corn- 
neille’a”. Debiutował w roku 1961 jako dramato- 
pisarz i głównie ten rodzaj twórczości literac­
kiej uprawiia. Przez kilka lat współpracował 
z miesięcznikiem „Scena”, w którym zamiesz­
czał felietony o teatrze telewizyjnym oraz arty­
kuły z zakresu historii teatru francuskiego. 
Obecnie stale współpracuje z „Tygodnikiem 
Kulturalnym”. Jest autorem kilku utworów 
dramatycznych, kilku scenariuszy telewizyjnych 
i kilku słuchowisk radiowych. Jego sztuki docze­
kały się licznych przekładów i realizacji poza 
granicami kraju.



Debiutancką „Krucjatą", będącą próbą współ­
czesnego spojrzenia na mit o Ifigenii w Aulidzie, 
zwrócił na siebie od razu uwagę krytyki. Otrzy­
mał za nią I nagrodę na wysoko notowanym 
Konkursie Debiutów Dramaturgicznych teatru 
„Ateneum” w Warszawie, w którym też w roku 
1962 odbyła się jej głośna prapremiera. Dramat 
ten wystawiono również we Włoszech; w wer­
sji radiowej nadany został w Anglii. „Nocna 
opowieść” (1963) została wystawiona w jedena­
stu teatrach polskich i miała dwie realizacje 
telewizyjne. Grana też była w Bułgarii, Czecho­
słowacji, RFN, na Węgrzech (tu w wersji ra­
diowej i telewizyjnej) oraz w ZSRR. „Alarm” 
(1966) inscenizowano w Polsce, na Węgrzech 
i znowu w Związku Radzieckim. Sztuka „Pod 
nieobecność” (1976) miała prapramierę na Węg­
rzech, gdzie w roku 1982 nadała ją również te­
lewizja. Dramat „Otwórz drzwi” (1976), który 
zyskał III nagrodę w konkursie organizowanym 
przez Ligę Kobiet, wystawiono w ośmiu teatrach 
w Polsce, a także w NRD, RFN, Szwajcarii 
(teatr i radio), Turcji (teatr i radio) i w Czecho- 
sławacji (TV). Prapremiera „Karczmy” (1981) 
odbyła się w teatrze im. Szaniawskiego w Płoc­
ku, obecnie przygotowuje ją teatr w Legnicy. 
„Maria, Elżbieta, Małgorzata” miała dotąd pięć 
premier teatralnych i realizację telewizyjną, 
jednoaktówka „Miły wieczór w rodzinnym gro­
nie" otrzymała III nagrodę w konkursie mie­
sięcznika „Scena” (1985). Komedia „Bardzo dy­
plomatyczny obiad, czyli — co, u licha, z tą 
Europą?!” zdobyła II nagrodę (wspólnie ze sztu­
ką chorwackiego pisarza Ivana Supka — I na­
grody nie przyznano) w konkursie Teatru Saty­
ry „Maszkaron” w Krakowie i Teatru Miejskie­
go w Ljubljanie w kwietniu 1986 r. Prapremiera 
miała miejsce w teatrze „Maszkaron” w lu­
tym br. Tekst sztuki ukazał siię w miesięczniku 
„Dialog”; pozostałe utwory publikowane były 
w „Dialogu” i w „Scenie”. W roku 1981 ukazał 
się tom Choińskiego pt. „Sztuki sceniczne”.

Sława Bardijewska

MAKIA WELICZNA BIESIADA 
Z HISTORIĄ W TLE

Dramaturgia Krzysztofa Choińskiego rozwija- 
się od początku dwoma równoległymi nurtami. 
Pierwszy z nich to sztuki kameralne, psycholo­
giczne ukazujące człowieka w wymiarze pry­
watnym, w kontekście domu i rodziny („Kwiaty 
dla matki”, „Otwórz drzwi”, „Maria, Elżbieta, 
Małgorzata”). Drugi nurt to dramaty przedsta­
wiające człowieka w kontekście szerszym — po­
litycznym, historycznym, społecznym. Tę grupę 
tworzy mitologiczny dramat „Krucjata”, sztuki 
współczesne — „Nocna opowieść” i „Wieczór 
wspomnień” oraz metaforyczny dramat „Pod 
nieobecność”. Do tej grupy należą również 
dwie sztuki pozornie historyczne — tragifarsowa 
„Karczma” i komediowo-operetkowy „Bardzo 
dyplomatyczny obiad, czyli co, u licha z tą 
Europą”.



Dwa ostatnie dramaty ukazują nowe oblicze 
Choińskiego — dramaturga, w nich wyraża się 
najpełniej jego postawa intelektualna — racjo­
nalistyczna i szydercza — oraz swoistość jego 
poetyki przesyconej filozoficznym humorem 
i subtelną ironią. Już w „Karczmie” przedsta­
wia historię w wymiarze groteski, historię jako 
grę potężnych sił politycznych i ślepego przy­
padku. Akcja tej sztuki, wpisana w sensacyjną 
ramę, toczy się w noc wigilijną 1794 roku, 
wkrótce po upadku powstania kościuszkowskie­
go i v/ przededniu trzeciego rozbioru. Przedsta­
wia cna tajemnicze i pozornie przypadkowe 
spotkanie wysłanników trzech potęg zaborczych 
w dziwnej karczmie usytuowanej na spornych 
terenach, do których roszczą sobie prawo ościen­
ni władcy.

Choiński pokazuje tu nie wielką historię, 
ale jej małe, ciemne kulisy, i anonimowych 
mniej ważnych uczestników. Bohaterowie są 
pionkami, grają podrzędne role, spełniają naj­
trudniejsze i najbrudniejsze zadania^ marząc 
jednocześnie o wielkości i mitologizując własne 
zasługi. Mimo energii i odwagi nie stają się 
podmiotem historii — nie oni podejmują decyz­
je i nie na nich spada odpowiedzialność, wina 
i chwała. Ich spotkanie w gospodzie przeobraża 
się we wspólny sen o wielkości. Na czas jednej 
gwiazdkowej nocy pośrednicy, wykonawcy, 
wysłańcy i szpiedzy stają się możniejsi od 
królów i cesarzy Europy i rozstrzygać będą do 
rana o losie podbitego narodu — zagrają ze so­
bą w mariasza o polskie ziemie i podzielą mię­
dzy siebie kraj.

„Bardzo dyplomatyczny obiad” to ciąg dalszy 
politycznej biesiady rozpoczętej w karczmie 
przez gremium szpiegów, tutaj kontyuowanej 
na szczeblu ambasadorów, w malowniczym 
pałacyku pod Neapolem, biesiady podczas któ­
rej ma się rozstrzygnąć los nie tylko Polski, ale 
i całej ówczesnej Europy. Choiński pokazuje 
uroczyste spotkanie, zakłócane protokolarnymi 
komplikacjami spowodowanymi zniknięciem 
mapy z korekturami terytorialnymi wyznaczają­
cymi nowy kształt Europy Świętego Przymierza.
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Jest to więc obiad z historią w tle. Ale ta hi­
storia nie ma wielkiego wymiaru, złożona jest 
z faktów, nie z problemów, kryją się w niej 
zagadkowe zawiłości, nie — tragiczność. Mówi 
się tu o Mazzinim i o karbonariuszach, o ruchu 
Młodych Niemiec, o polskim powstaniu i pols­
kiej emigracji, a wszystko przedstawione jest 
w planie ogólnym, z dystansem, złagodzone 
dyplomatycznym umiarem i dyskrecją.

Ta historia w miarę rozwoju akcji staje się 
coraz bardziej operetkowa, ale i coraz bardziej 
groźna. W dysputach ambasadorów — angiel­
skiego, rosyjskiego, francuskiego, pruskiego, wie­
deńskiego — rysuje się obraz ówczesnego porzą­
dku europejskiego, ujawnia się mechanizm 
manipulowania losami słabszych narodów i całe­
go kontynentu, manifestują się sprzeczne ambi­
cje stron i różnorakie metody dominacji polity­
cznej, ukazują się kulisy pozornej zgody silnych 
zbudowanej na wspólnym przekonaniu, że Święte 
Przymierze jest Atlasem dźwigającym kopułę 
europejskiego nieba.

W przytulnym salonie włoskiego pałacyku 
odbywa się licytacja kłopotów potężnych wład­
ców i ich politycznych grzechów. Mówi się 
o rozruchach w Lyonie, niepokojach w Galicji 
i na Węgrzech, o buncie pułku gwardyjskiego 
w Berlinie. Narzeka się na francuskie „figliki 
wolteriańskie” i demokratyczne „głupstwa” w 
wydaniu angielskim, rozważa się dylematy 
samotwładztwa: uzależniać finansowo czy zbroj­
nie, działać stanowczo czy z pozorną łagodnoś­
cią, perswadować czy przymuszać.

Wszystkie te doniosłe dysputy i pertraktacje 
zostają zakłócone wiadomością, która powoduje, 
że początkowa atmosfera zadowolenia i pewności 
zaczyna ustępować zdenerwowaniu, histerii 
i panice.

Goście pałacu zrzucają maski, przerwana 
zostaje dyplomatyczna gra, dochodzi do głosu 
prawda o sytuacji narodów, o rewolucyjnym 
wrzeniu, o strachu władców. Wychodzą na jaw 
tajne posunięcia czynione poza wiedzą i wbrew 
interesom partnerów — bałkańskie projekty 
Wiednia, tajne rokowania Berlina z Petersbur-



giem, spory Wiednia z Petersburgiem na temat 
Włoch, francuskie roszczenia do tronu hiszpań­
skiego. Dochodzi do głosu cała nielojalność 
polityczna silnych partnerów, ale i cała złożo­
ność sytuacji europejskiej.

Tę wielką historię Choiński ujmuje w na­
wias, przypisuje jej fakty autentyczne i fikcyj­
ne, zamienia ją w politykę, w plotkę, w aferę, 
by na koniec — skompromitować buduarem. 
Buduar staje się tu dopełnieniem gabinetu 
i salonu, skandal towarzyski dodaje się do skan­
dalu politycznego, dystyngowani panowie skon­
frontowani z aktoreczką Adeliną tracą swoją 
powagę i dostojność, demaskują swoją łatwo­
wierność i naiwność.

Ekscentryczna gwiazda, kochanka ambasado­
rów, urodzona w Anglii, z matki Włoszki i ojca 
Greka, wychowana w Hiszpanii wykształcona 
we Francji — zna teatr i życie, grała w wielu 
repertuarach, teraz zaś pragnie zagrać rolę 
historyczną. Ma przewagę nad partnerami, może 
ich demaskować i ośmieszać.

Salon staje się powoli obrazem zbuntowanej 
Europy, polem bitwy między silnymi i słabymi. 
Pozornie mocni, wtajemniczeni, dobrze poin­
formowani, ufni w doniosłość swojej misji 
i własnych działań dyplomaci zostają uniesz­
kodliwieni, zdominowani zarówno przez płochą 
Adelinę, która lubi i umie bawić się polityką, 
jak też przez krytyczną i niezadowoloną służ­
bę — lud pałacu, który jest jednocześnie ludem 
Europy. Zwycięża mądrość życiowa, spryt, bys­
trość i energia zwyczajnego człowieka. To on 
pozostanie w pałacu, do niego należy ostatnie 
słowo w sztuce.

Panowie ambasadorzy zamienieni jak w złej 
baśni: w Kaczorka, Herkulcia, Kampcia i Dudu, 
szybko godzą się z przegraną, a ich końcowa 
wspólna uczta z szampanem, toastami, całusami 
i nagą Adeliną przypominającą w tym momen­
cie gombrowiczowską Albertynkę, kończy się 
smutnym rannym przebudzeniem.

By przedstawić swoją gabinetowo-buduaro- 
wą, żartobliwą historię, buduje Choiński zło­
żoną akcję zdarzeniowo-dyskursywną, łącząc 

harmonijnie obie jej linie i wzmacniając jej 
dynamizm efektem filmowego suspensu, slaps- 
tikowymi gagami i farsowymi rozwiązaniami. 
Tworzy świat zwariowany, w którym zawodzi 
logika, w którym wszystko może się zdarzyć, 
w którym jedyną koniecznością staje się przy­
padek; świat oparty na sprzecznościach, wypeł­
niony ludzką grą, pozorami i maskami skry­
wającymi zło utajone w człowieku.

Linię zdarzeń wyznaczają farsowo spiętrzone 
wypadki: niedorzeczne pomysły w poszukiwaniu 
zguby, pojawienie się aktorki ukrytej w budua­
rze, jej konfrontacja z dyplomatami, wtargnięcie 
służby na pokoje, przesłuchiwanie lokajów po­
dejrzanych o kradzież dokumentu, tajemnicze 
listy z pogróżkami wysadzenia pałacu, ukryta 
pod stołem bomba, paniczna ucieczka gości. 
Tworzą one żywą pulsację dramatyzmu ze­
wnętrznego intensyfikowanego ruchliwością po­
staci, ich silnym zróżnicowaniem, skontrastowa- 
niem dostojeństwa jednych z ludowym sprytem 
drugich i z ekstrawagancją gwiazdy.

Linię napięć wewnętrznych tworzy dyploma­
tyczna gra gości, którzy są nie przyjaciółmi, ale 
przeciwnikami w politycznej rozgrywce, obser­
wującymi podejrzliwie wzajemne posunięcia 
i dobrze ukrywającymi swoje prawdziwe inten­
cje. Kontrast między ich zewnętrzną ndenagan- 
nością i oficjalną układnością, a utajoną chy- 
trością i wrogością znajduje odbicie w prowa­
dzonym dyskursie, któremu towarzyszy klimat 
łowów i myśliwskiej czujności. Postacie są 
w ciągłym ruchu, tasują się, popadają w kolizję 
z konwencją protokołu, nie cofają się przed 
śmiesznością walczą jak żołnierze na polu 
bitwy, by zdobyć przewagę w pertraktacjach.

Podsłuchując się wzajemnie, śledząc i pod­
glądając gubią się w wielkich przestrzeniach 
pałacu, wśród alejek parku i w labiryntach ży­
wopłotu. Ich słowa ukrywają myśli i nie zga­
dzają się z ich działaniami — rozmowy więc 
kluczą, potykają się, gubią swój wątek, zacie­
rają prawdziwy sens, tracą wiarygodność. Koń­
cowa paniczna ucieczka gości chłopskim wóz­
kiem zaprzęgniętym w osła jest ostateczną de-



gradacją i ośmieszeniem nie tylko osób, ale 
i spraw przez nie reprezentowanych. Jest to jed­
nocześnie zwycięstwo farsy nad komedią, farsy, 
której echo pobrzmiewa w całej sztuce.

Tę tendencję ku farsie dostrzec można 
w wielu elementach przedstawionego świata: 
w postaciach, sytuacjach, dialogach, w scenerii 
i rekwizytach. Zapowiada ją już pierwsza scena 
ukazująca incydent z karetami, które zajechały 
sobie drogę przed frontem pałacu. Wraz z roz­
wojem akcji narasta humor i farsowe przeja­
skrawienia — postacie stają się karykaturalne 
w swoich cechach narodowych i indywidual­
nych, konflikt polityczny przeobraża się awan­
turę towarzysko-obyczajową, doniosłość spotka­
nia zostaje unieważniona. Zakończenie jest kpi­
ną ze wszystkiego: z dyplomacji, bo — jałowa, 
z negocjacji, bo — daremne, z historii, bo — 
niemożliwa do zracjonalizowania.

Sztuka Choińskiego ma finał przypominający 
komedie Sardou — sprzątaczka i praczka 
Eulalia, bliska krewna Madame Sans-Gene, 
czyści i porządkuje zdewastowane wnętrze, wy­
rzuca bombę, która eksploduje w ogrodzie, na­
rzeka na niemądry porządek świata, który 
sprzyja możnym i leniwym, a nie oddaje spra­
wiedliwości biednym i uczciwym.

„Bardzo dyplomatyczny obiad’’ to sztuka 
„bien faite” — jest w niej tyle historii, by nie 
znużyła, tyle refleksji, by dała przyjemność 
intelektualną i tyle zabawy, by nie naruszyła 
dobrego smaku. Są w mej interesujące role dla 
aktorów, atrakcyjna sceneria, paradoksalne sy­
tuacje, finezyjny dialog. Jest w niej to wszystko, 
co lubi zarówno teatr i aktorzy, jak publiczność, 
Ale jest w niej również sporo materiału do 
wcale niezabawnej i niewesołej refleksji.
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